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Z e  w s p o m n i e ń  p r z e d w o j e n n y c h

Przed wojną światową życie 
publiczne jnlodzicży akademic­
kiej było nadzwyczaj rozwinięte. 
Szczególnie na ziemiach zabo­
ru austriackiego- gdzie liberalna 
Konstytucja pozwalała na roz woj 
stowarzyszeń jawnych, istniało 
całe mnóstwo organizacyj studen­
ckich, skupionych głównie w  
miastach aKademickich Krako­
wie i Lwowie, ale także rozsia­
nych po m ostai h prow incjonal- 
nych. Poza tym  istniały stowarzy­
szenia polskiej młedzieży akade­
mickiej w  akademickich miastach 
Austrii, jak w Wiedniu, Pladze, 
lira cu, Leoben, Przibramie i in­
nych.

Celem związania tych wszyst­
kich stowarzyszeń powstał zwią­
zek, który pod nazwą „O gniw o" 
obejmował je wszystkie i łączył 
na dorocznym zjeździe ich przed­
stawicieli W  drodze nic'eKalnej 
przystąpiły do „O gniw a" tajne 
polskie stowarzyszenia studenckie 
z zaboru rosyjsKiego i pruskiego, 
nielegalne związk' młotuieży pol­
skiej studiującej w  Niemczech, 
jak w  Berlinie, Monachium, W ro­
cławiu, wTeszcie jawne stowarzy­
szenia polskich studentów za gra­
nicą s Paryżu, Leodipm i t. d.

W  r. 1908 zjazd „O gniw a" w 
Krakowie uchwalił odbyć następ­
ny zjazd na ziemi śląskiej w Cie­
szynie. Przygotowania natrafiły 
ne. trudności. Cieszyn byt naów- 
czas miastem o większości nie­
miecku -  żydowskiej, bardzo wro­
go usposobionej wobec Polakow. 
Na szczęście istniała w  Cieszynie 
instytucja „Domu Pulskiego", 
posiadająca własny gmach z ob­
szerna salą, w  której zjazd mógł 
enaleźć gościnę.

PRZYGCTOWiNIANKMIECKIE
Zamierzony zjazd na ziemi 

śląskiej wszy&cy Niemcy austriac­
cy uznali za prowokację. Czesi 
zachowywali się biernie, albo­
wiem i on' —  chor mniej, niż Po­
lacy —  podlegali na Śląsku ucis­
kowi ze strony Niemców. Niem ­
cy postanowili zareagować i na 
ten sam termin w  kwietniu 1909 
r. zwołali do Cieszyna zjazd stu­
dentów niemieckich z Austrii.

Już na parę tygodni przed zjaz­
dem bawiąca w  Cieszynie wyciecz 
ka studentów krakowskich, pro­
wadzona przez polskiego posła do 
parlamentu wiedeńskiego ze Śląs­
ka księdza Londzina została przez 
miejscowych Niemców napadnię­
ta i popita. lYiaaomoM o tej na­
paści rozeszła się we Lwowie, 
gdzie studenci bardziej, niż w  
Krakowie nawykli byli do posta­
w y bojowej. W ywołała wściekłość 
i chęć odwetu.

POLSKA SILA 
TFF U N A

To też na zjazd do Cieszyna wy 
jechało ze Lwowa stu kilkudzie­
sięciu studentów, wśród których 
—  obok znanych działaczy akade­
mickich —  przeważali ludzie za- 
hartowan" w  bojach z Ukraińca­
mi i „uzbrojeni po zęby". K ra­
kowska ekipa była mniej liczna 
znacznie: mniej bojowa, z dużym
udziałem studentek. Zato różni 
korporanci z Wiednia, Leoben 
czy Czemiowiec stawili się licznie 
i wzmocnili walnie silę bojową 
Lwowian
AGRESJA NIEMCÓW
Zjazd w Domu Polskim powija­

li imieniem Polaków śląskich po­
słowie do parlamentu wiedeńskie-

' późniejszego komendanta obrony 
, Lwowa, ś. p. Czesława M ączyń- 
skiego rozpoczęły się trzydniowe 
obrady.

A le Niemcy nic próżnowali 
Już na drugi dzień, w niedzielę, 
na placu przed Domem Polskim  
pojawiły się tłumy studentów 
niemieckich w czapkach burszów- 
skich i poczęli prowokować Po­
laków. Wycieczka studentów kra­
kowskich do wieży Piai :owskiej

została napadnięta, pobita pałka­
mi, przy czym nie oszczędzano i 
studentek. Wiadomość o tem w y­
wołała na sali obrad niesłychane 
wzburzenie.

ODWET
Pouczas przerwy w , oDraoach 

postanowiono Niemcom odpowie­
dzieć pięknym za nadobne. Ku  
okupującym rynek studentom
niemieckim wysypali sie t  Dianu 
Polskiego Polacy; szczególnie

Lwowiacy, wszyscy lwowskim o- 
byczajem uzbrojeni w  zakopiań­
skie ciupagi i kastety, uczynili na 
przybyszacn z miast niemieckich 
niesamowite wrażenie.

Jak w  średniowiecznych cza- 
sacn rycerskich z początku lżono 
się tylko i zaglądano sobie w  
cezy nawzajem. Niemcy ufali w  
swą przewagę liczebną i nie ustę­
powali. a ż  wreszcie tu i tam roz­
poczęły się harce, coraz mniej de-

ILtatne. I nagle wybuchnął bój, 
który rychło zamienił się na m a­
sakrę studentów niemieckich. Po 
kwadransie ani jednegu Niemca 
nie było widać na placu, ęato 
dziesiątki czapek burszowskich 
walało się po bruku. Zebrano je 
na jeden triumfalny stos.

ZWYCIĘSTWO NAD 
A L I C J A

Teraz dopiero zareagowała po­
licja i nagłe pojawiło się na pla-

jfeizg. Stokowski ~S*zeptąch

S z t u k a  s p i s k a
Zabytki architektury, rzeiby i malarstwa

O statnie w yp a d k i p o lityczn e  
sp o w o d o w a ły  żyw sze  za intereso­
w an ie  się ziem iam i ju ż od zysk a­
nym i, lub tym i k tóre d o p ie io  
d rogą  p leb iscy tu  zostaną do P o l­
ski p rzyłączone.

O dbędz iem y  artystyczn ą w ę ­
d rów k ę  po  Śląsku, O raw ie i S p i­
szu.

P on iew aż n ajzasobn ie jszy  w  
zabytki sztuki je st Spisz, zacz­
n iem y od n iego .

N aw et zupełn ie n ieznane w io s -
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K acw in  —  k o śc ió ł

ki ja k  T rybsz, K rem pach y , F ry d ­
m an K acw in , Ł apsze N iżne, W yż 
ne, czy  N ied/.ica —  są siedzibą 
n icD ra w d op od ob rie  p ięk n ej sztu ­
ki.

Sztuka spiska 1o k ościo ły , a w  
nich m alow id ła , rzeźby  i ołtarze, 
poza tym  kap liczk i p rzyd rożn e i 
św iątki.

Tak się  z łożyło , że co n a jlep sze  
go lu dzie  stw orzy li od d e ii tu na 
u żytek  in nym  a w  siużbę B ogu .

I Nas, p rzy zw y cza jo n y ch  d o  o g lą - 
1 dam a sztuki za b iletam i, tak ie n a - 
1 jrom adzen ie  je j  w  m ie jscach  m o­
d litw y  dobrać do tego k ra ju  uspa 
sabia. A  trzeba przyznać, że je że ­
li ch odzi o  ilość i ja k ość spiskich  
dzieł, m ogą  on e n ie ty lk o  za inte­
resow ać, lecz  z pew nością  zaim oo 
nują n a w et tym . k tórzy  to i ow o  
zagranica w idzieli.

K ośc ió ł w  K rem pachach  sk '»u n - 
ny, g o ty ck o  - ren esan sow y, gdzie 
gdzie te d w a  style św ietn ie  się 
uzupełn ia ją  i godzą, sw o ją  w ieżą 
z attykam i nie m oże p rzytłoczyć , 
tak ja k  katedra w  K olon ii, lu b  w 
Chartres, a le  jest na sw oj sposób 
n iem n iej od  n ich  p ięk n y.

O stry  spad g on tow eg o  dachu, 
czw orob oczn a  z baniastą czapką

K o śc ió ł w K rem pach ach  n o to ­
w ano ju ż  w  r . 1278. O oecn a  b u ­
dow la , p och odząca  z p o ło w y  w . 
X V I , zach ow a ła  się tak  skrom na 

n iesk om plik ow an e , ja k  w  cza 
sach, k ied y  ją  bu dow an o.

Z  K rem p a cn ów  idziem y drogą , 
k tóra  D row adzi nad rzeka B iałka 
—  d o  Try bsza.

W  T rybszu  zw ieazam y  d rew o ia  
n y  k ośció łek  p od  w ezw an iem  św. 
E lżb iety .

K o śc ió łe k  dzisia j je s t  ju ż  op u sz  
czon y  i zn iszczony, ale przed  osta ­
teczn ym  zaw alen iem  za bezp ieczo ­
no g o  p od stęp low an iem  i ob iciem  
n o w y m  gontem .

N ie za ch ow a ło  się n iem al n ic  z 
ogrodzen ia , a w  r. 1924 rozebran o 
zakrystię i w ieżę . N a w ew n ętrz ­
n ych  ścianach  są w idoczn e m a lo ­
w id ła  z r. i647 , m a low an e w prost 
na belk ach  z zaklejan iem  szpar 
paskam i płótna.

K c lo iy  zw łaszcza w dolnych  
częściach  ścian m ocn o przetarte, 
jed n a k  z pośród  postaci n am alo­
w an ych  w  górn ej k on d yg n a cji 
rozróżn iam y na ścian ie czo łow ej 
M ojżesza i A ron a, na ścianach 
b oczn ych  św . E lżbietę, św . S ta­
nisław a, św. Jana K an tego  i św . 
P iotra D alej sceny z życia 
Chrystusa i M atki B oże j, postacie

w ażnie, a bez zgrzytu . F igury p o ­
staw ion o z fan tazją , a bez  pu sto ­
ty, św ię tych  zrob ion o  w  m ch a ch , 
a b ez  patosu.

M oże ja k o  recen zen t p lastyczn y  
n ie  p ow in ien  tego pisać, a le zro­
b iło  m i się  w  tym  koście le  w yra ź ­
n ie p rzyk ro , że je st dzisia j na 
k lu cz  zam knięty , że n ie  o d p ra ­
w ia się w  m m  m szy św ,, że ludzie 
sie w  nim  nie m od lą .

i p o d w ó jn y m  krzyżem  w ieżyczk a  
go ks Londzin i pastor Michejda. lla sy g n a tu rk ę ,'s p o k o jn y  m onolit 
poczym pod Drzewodnictwem w ieży  i ogrod zen ie  z kam ienia 

^ s t a n o w i ą  taK urożoną caiość, że
n ic  dodać ani o d ją ć  bez szkody 
'dra pow agi i sp okoju , nie m ożna.

W c w nętrzu  rok ok ow e  choć 
p łask ie  o łta ize . d ob ry  w izerun ek  
C hrystusa z k lęczącym  przed m m  
św  M arcinem .

I W  polach  parapetu  chóru  sty ­
lizow a n e  k w iatk i. C hrzcieln ica  
kam ienna z X V III w . i b r ro k o w e  
ła w k i N iem a tu praecicż  nic szcze 
gó ln ego . Jed nak  rzem ieśln icy , 
k tórzy  to w szystko robili m usieli 
b y ć  artystam i w ysok iej klasy. 
P o tra fd i s tw orzy ć  n ie ty lk o  c ie ­
kaw e fragm en ty , le cz  i zestaw ie je  
ze sobą tak, że wyglądają po­
rządnie i harmon i tnie

m n
Pięknie uszyte 
wykonywa po 

powrocie i  zagranicy

S.

K acw in  —  k ap liczk a

kilku  apostołów . Na g a le ry jce  chó 
ru sym b ole  siedm iu grzech ów  
g łów n ych .

W ym ien iam  tytu ły  ty lko części 
scen d la 1 "zaznaczenia, ze malarz 
trybszański przedsięw zią ł zadanie 
pow ażn e i trudne, bo ty le  różn o­
rod n y ch  e lem en tów  m usiał po łą ­
czyć i w z..jem n ie  ustosunkow ać 
w  form ie , k o lorze  i w alorach .

P o  pew n ym  osw o jen iu  się z 
półm rok iem , k tóry  w  Hościolku 
panu je , spostrzegam y, że k o lory ­
styka m usiała b y ć  ba rd zo  żyw a. 
T ym  w iększa tru dność dla k om ­
p on u ją cego  całość artysty  Jed n o­
cześn ie d ozn a jem y  p ew n e j p rzy ­
jem n ości, bo b a rw y  p o łożon o  od -
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K rem p ach y

D ru gi k ośció ł w  T rybszu  jest 
n ow y  i poza, p rzen iesion ym i ze 
starego, o łtarzam i barok ow ym i, 
n ie jest dla nas in teresu jący .

Z  T rybsza  rzeteln ie  b łotn istą  
d rogą  k ieru jem y  się w  stronę 
Ł ap sz W yżn ych . T u ta j zn ów  koś 
c io łek  —  k ry ty  gontem  —  w y d łu ­
żon y  —  p ó łk o liśc ie  zakończone 
prezbu eriu m  k w adratow a  w ieża 
w ysok a  z  b a rok ow y m  ładn ym  
ęhelm em . Ściany k ościo ła  w sparte 
na przyp ora ch  przez to  i m ocn ie j 
rozsiad ły  się na gru n cie  i są u ro z ­
m a icone  p ion ow ym i akcentam i, 
W ca le  m a low nicza  ca łość

W nętrze rok ok ow e  rob i w ra że ­
nie, ja k b y  je  jed n a  ręka  robu a , a 
p rzyn a jm n ie j ten sam warsztat. 
T o  w  rokok u  jest ogi onm a zaletą, 
bo  w za jem n e n iezrozum ien ie  się 
dw u  ludzi, k tórzy  k o le jn o  po so ­
b ie  pracu ją  m oże dynam ik ę tego 
stylu  d op row a d zić  d o  w rzeszczą ­
ce j kak ofon ii, rażącej nas ty m - 
ba zdzie j, że m y n io jesteśm y en - 
1 uzjastam i ani baroku , ani jeg o  

j rozh u k an ego  następcy.
W  tym  k ośció łk u  og ląda m y  k il- 

, k an aście  rzeźb, obrazów , chrz. 
c ie lm cę , a przede w szystkim  
am bonę.

N astępnym  etapem  w ęd rów k i 
są Ł apsze N iżne  odd a lon e  od 
W yżnych  o kitka k ilom etrów  ty l­
ko.

K ośció ł zew nętrzn ie  jeszcze 
bard zie j c iek a w y  n iż w  tam tych. 
TrójDOCzne p ie z b ite ” ium  kryte  
ja k  cala św ią tyn ia  gontem , ściany 
rozerw an e  n iew ie lk im i ok n am i 
poaparte przyp oram i, w ieża k w a ­
dratow a .

W o w nętrzu  trzeba kon ieczn ie 
zob aczyć  posąg M atki B osk iej z 
dziecią tk iem . Figura jest p o lich ­
rom ow an a. C h ociaż  z czasu  baro 
ku p ocn od z i n iepok ój, za zn a czo ­
ny ty lko w k rz .'w o j linii ciała .

M adonna ma zdziw iony  w  'a/, 
tw arzy . M ały C hrystusik  rzeźb io ­
ny, trzeba  przyzn ać n iezdarn ie , 
n iem a l n ijak i. A ż dziw  b ierze, że 
ob ie  te postać e  jed en  rzezbiarz 
rob ił. T ak  różne są, jeże li chodzi 
o  op an ow an ie  anatom iczne i o

tech n ik ę  w ykonan ia, N iem niej 
jed n a k  m oże  w łaśn ie  przez

zróżn icow an ie  nastroju , jaki n a ­
rzu ca  postać M adonny i d z ie c ię ­
ce j f ig ’ irk i C hrystusa, całość jest 
frapu ją ca .

W  Ł apszach  W y ższy ch  jest ró w  
n ież d w ó r  p och od zący  z przełom u 
w iek u  X V I  i X V II,

Z  Ł ap sz u d a jem y  się do K u c - 
w ina.

K acw in  n ależy  n a jp ie iw  zoba ­
c z y ć  z góry . W y gląd a  w ted y  jak  
zabaw eczk a . M oże d la tego , że 
p rzez w ieś w ije  sie rzeka i  że w  
je d n y m  z je j kolan  stoi w y d łu żo ­
n y  k ośció ł.

O becna form a  kościoła p o ch o ­
dzi z w . X V II -e g o , gdyż  da w n y  
spalił się w  r. >1677. N iek tóre  
fra g m en ty  p óźn ie j p rzerab ian o, 
n iem n ie j jednak og ó ln y  ch arak ­
ter pozostał- P rezb iteriu m  jest 
p rzesk lep ion e  k rzyżow o . Z w o rn i­
ki m a ją  p łask orzeźby  kaim enne 
p olich rom ow a n e. Są na n ich  zna­
ki h erb ow e. ' .w

D obry  jest ta  kam ienny , p or ­
tal

W  prezbiterium  zach ow ały  się 
resztki osiem nasto w iecznej p o li­
ch rom ii popsute j w  100 lat póz 
n ie j nam alow aną pseu dogotyck ą  
orn am en tyką

Z ak rystii m ożna o b e jrzeć  
św ietną m on strancję  srebrną. 
T rzon  je j stan ow i Anito!, u trzym u  
ją cy  całą  bardzo  ciek aw ie 1 boga ­
to u łożoną op ra w ę  puszki. U g ó ­
ry  jest figura  B oga  O jca , D ucha 
św . i krzyż po bok ach  Matki B os­
k ie j i św . Józefa .

N a leża łoby  jeszcze za jść do 
p ob lisk ie j N ied zicy  d la  zobac :enia 
zam ku i kościoła . P ctym  p ó jść  do 
C zorsztyna dla ob e jrzen ia  ruin, 
ale ten ostatni jest ju ż  noza g ra ­
n icam i Spiszu.

P olska n ie  jest uboga w sztukę, 
k tórą  trzeba tyljco u m ieć i  ch cieć  

ranalezć.
M oże odzyskan  e n ow y ch  ziem
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cu kilkudziesięciu policjantów —  
Niemców i zepchnęli Polakow do 
Łomu Polskiego. Zjazd podjął 
znowu obrady, gdy nagle gruch­
nęła wiadomość, że policja wdar­
ła się do bram domu 1 nikogo nie 
wypuszcza.

Zawrzało. To już była obelga. 
W  jednej chwili obrady przerwa-

F a b r y K a  w  W a r ł l n w i "

Krempachy —

spraw i, żc  w  n ajb liższym  roku  
stanic się snobizm em  i o b ow ią zu ­
jącą  m oda le  dzie ln ice  o b e jrzeć  i 
poznać. Tak ja k  w  czasie ostat­
n ich  w ak acji m od ne i o b o w ią zu ją ­
ce b y ły  w y ja zd y  do  Jastrzębiej 
G óry  i Jastarni.

uo i wszyscy biegli od s k n l  Jed­
nego studenta policjanci zdołali 
aiesztować. Tego już było za w ie­
le! Uderzono na policję fronto­
w ym  atakiem. Ciupagi t kastety 
poszły w ruch. Nim policja zdoła­
ła się opamiętać, została wypchnię 
ta z bram i sromotnie wy rzucono 
ją na plac. Bramy obsadzili stu­
denci.

Na placu pojawił się oddział 
wojska i ustawił się spokojnie. 
Tymczasem imieniem zjazdu uda­
ła się do prezydium policji dele­
gacja, ze ś. p. Edwardem Gola- 
chowskim na czele, domagająca 
się usunięcia policji W  prezy­
dium doszło do w j miany słów tak 
ostrej, ze dyrektor policji w  pier­
wszym odruchu zaaresztował de­
legację.

PACYFIKACJA
Nim wiadomość o tym  dotaria 

do uczestników zjazdu przybyli 
do policji obaj pusłowie polscy ca 
śląska i zagrozili wysłaniem de­
peszy do Koła Polskiego w Wied­
niu. To poskutkowało w parla­
mentarnej Austrii. Areszt z dele­
gacji zdjęto i rozpoczęły się per­
traktacje. W  rezultacie dyrektor 
zgodził się na wycofanie policji i 
wojska z placu Ta prz; rzeczeni* 
zachowania spokoju.

Chwila odmarszu siłj zbrojnej 
austriackiej była dla obradują­
cych cnwilą prawdziwego trium­
fu. Miejscowi Polacy żegnali od­
chodzącą policję szyderczymi 
oklaskami. Był to w  Cieszynie 
pierwszy polski triumf.

Po zakończeniu obrad zjazdu 
odbyliśmy wspólni wycieczkę da 
Witkowie. Po olbrzymich zakła­
dach oprowadzał nas praerjący 
w  nich inżynier -  Polsk. Robotni­
cy —  to byli sami Polacy i z ra­
dości! studentom pokazywali ma­
szyny i swą pracę.

Potem wieczorem urządzono na 
nasze przyjęcie bankiet w  Do­
mu Polskim w  Morawskiej Ostra­
wie. Mieliśmy możność stwier­
dzić, że polskość sięga tutaj a* 
tak daleko na zeehod. Od tego 
czasu wiele podobno, zmieniła się 
na gorsze.

SYMBOL
Cieszyński zjazd „O gniw a" był 

jakby pierwszym wkroczeniem na 
Slask polskiej „siły strojnej", 
był jakby zapowiedsią dzisiejsze­
go legionu zaolzańskiego. I dziw­
nym trafem przewodniczył zjazdo 
n i  ś. p. Czesław Mączyński, w  
dziesięć lat później jeden z naj­
wybitniejszych przedstawicieli 

; polskiego czynu zbrojnego, ko- 
nendant obrony Lwowa przed 
Ukraińcami i dowódca obrony 
Lwowa w 1920 r. przed najazdem 
bolszewickim.

to

NOWE  
SUPERY
Demonstracje i 
na dogodnych
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